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Sw e badania pośw ięcał on rów nież innym  dziedzinom , m. i. także filo 
zofii. Tą dziedziną zajęła się także w spółczesna filozofia rosyjska. Otóż, 
7. okazji jubileuszu pięćsetlecia zgonu kardynała opublikowano w  ZSRR  
artykuły, pośw ięcone filozoficznym  osiągnięciom  kardynała. A utoram i 
artykułów  są przedstaw iciele św iatopoglądu m arksistow skiego. Przez to 
zaistn iał rów nież w  pew nym  sensie ekum eniczny dialog w  zakresie f i 
lozofii pom iędzy filozofią chrześcijańską a filozofią ateistyczną.16

Przed p ięciuset laty  koncepcje kardynała M ikołaja z Kuzy były bar
dzo oryginalne. N ależy uznać jako spraw ę oczyw istą, iż budziły one 
niepokoje, a naw et sprzeciw y. O statecznie doprow adziły aż do tego, 
że na soborze w  B azylei w szczęto przeciw  kardynałow i proces. D ucho
w o um acniał go jego przyjaciel, arcbp P i с o 11 p a s s o.17 Obecnie in i
cjatyw y te  stały się szczególnie aktualne i w ażne, zw łaszcza po ogło
szeniu uchw ał II Soboru W atykańskiego.

K azim ierz  Hoffmann

„EKONOMIA” W DIALOGU EKUMENICZNYM

(U w agi na m arginesie książki: Jérôm e К o t s o n i s, Problèm es de  
l ’économie ecclesiastique, G em bloux 1971, D uculot, ss. X III, 219)

W serii Recherches e t  synthèses  w  dziale dogm atyki ukazała się t łu 
m aczona z języka greckiego na francuski przez archim andrytę P. D u- 
m o n t a  książka praw osław nego arcybiskupa A ten  i całej Grecji H ie
ronim a K o t s o n i s a  pt. P ro b lem y  ekonomii kościelnej. Jej 9 rozdzia
łów  poprzedza przedm ow a i list (w oryginale i w  tłum aczeniu fran
cuskim) Kotsonisa do Dum onta oraz przedm owa i 35-stronicow e 
w prow adzenie tłum acza, który usiłuje przybliżyć m entalności Kościoła  
katolick iego zagadnienie, przedstaw ione przez praw osław nego teologa. 
K siążkę cechuje w yjątkow a dbałość o szatę zewnętrzną. W szakże nie 
ona stanow i o jej ciężarze gatunkow ym . O jej walorze, a konsekw en t
n ie  o jej oddziaływ aniu ekum enicznym  decyduje przede w szystk im  so
lidność roboty autorskiej — K otsonis przeprow adził swój w ykład w  sp o 
sób ściśle naukow y, posługując się prostym  i zrozum iałym  stylem  z w y 
korzystaniem  szerokiej bazy dowodowej — oraz w zięte  na w arsztat za 
gadnienie. W naszym  w ypadku szczególną ciekaw ość budzi sam  prob
lem  dzieła. Autor bow iem  dotknął kw estii, która w prawdzie w ystępuje  
\v K ościele katolickim , ale n ie w  takim  w ydaniu  i natężeniu, jak to 
ma m iejsce w  praw osław iu. Chodzi o sw oiste, a dla katolików  pod p ew 
nym  w zględem  nowe, posługiw anie się term inem  „ekonom ia” na w yra 
żenie treści teologicznych.

16 W. G o e r d t, Nikolaus von  K u es  in Russland, tam że, s. 200 n.
17 Por. przyp. 9, s. 52.
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W iadomo, iż polski term in „ekonom ia” pochodzi od w yrazu greckiego  
οιν.οοομια, który posiada następujące znaczenia: zarządzanie domem, go
spodarka, gospodarow anie, dbałość o m ienie, gospodarstwo domowe,, 
kierow anie, organizacja, zasady rządzenia, urządzenie, podział, układ,, 
włodarstwo, zrządzenie. Podobnie czasow nik or/,οοοαε'Μ oznacza: zarzą
dzać czym ś w  charakterze gospodarza, gospodarzyć, porządkować, regu
low ać, w ydzielać, obrabiać, opracow ywać, zarządzać, adm inistrować, być  
gospodarzem  d o m u Ł. W kulturze helleńskiej term in ten posiadał zna
czenie św ieckie, które zresztą w  najrozm aitszym  zastosow aniu prze
trw ało do naszych czasów. Z chw ilą jednak zetknięcia się chrześcijań
stw a z tą kulturą term in „ekonom ia” znalazł się bardzo szybko na u słu 
gach E w angelii. Posługiw ano się nim  na ogół na określenie rządów  
zbaw czych Boga nad św ia tem 2. Stąd w  pism ach O jców w ystępuje on 
najczęściej w  sform ułow aniach: oeconomia divina, oeconomia gratiae,  
oeconomia salutis itp. N iekiedy w yrazem  tym  określano także W cie
lenie, a naw et sam ego Chrystusa. Obok tego, można pow iedzieć h isto - 
riozbaw czego sensu term inu „ekonom ia”, pojaw ił się inny, na oznacze
nie niektórych czynności, podejm ow anych przez K ościół w  trosce o zba
w ien ie sw oich w iernych. D ziałalność tę nazwano krótko oeconomia  
ecclesiastica. W edług K otsonisa (s. 42 n) tego rodzaju pojęcie ekonom ii 
było znane już apostołom  i p ierw szym  Ojcom Kościoła, jakkolw iek nie  
posiadało jeszcze sw ego technicznego sform ułow ania. P ierw szym , który  
w yraźnie zdefin iow ał oeconomiam ecclesiasticam  był E u l o g i u s z .  
z A l e k s a n d r i i  (VI—VII w.).

Od czasów  w ielk iej schizm y w schodniej te uzupełniające się ze sobą 
ujęcia jak gdyby u leg ły  pew nej petryfikacji i zaczęły biec sam odziel
nym i toram i. K ościół rzym sko-katolick i pozostał zasadniczo przy p ierw 
szym  ujęciu, tzn. korzystał z term inu oeconomia  na oznaczenie rea li
zacji zbaw czych planów  Boga na przestrzeni dziejów. C zęstotliw ość po
jaw iania się tego określenia pozostawała w łaściw ie w  ścisłym  związku  
ze stopniem  zainteresow ania problem atyką historiozbaw czą. N ie tu 
m iejsce na szczegółow e om aw ianie dziejów  tego zagadnienia w  teologii 
katolickiej. Jedno tylko należy pow iedzieć: prawda o ekonom ii zbaw 
czej Boga nigdy nie zniknęła z programu nauczania K ościoła kato lic
kiego.

Po okresie pew nego zastoju, jaki m iał m iejsce na odcinku problem a
tyk i historiozbaw czej w  teologii katolickiej scholastycznej i potry- 
denckiej, nastąpił okres wzm ożonego zainteresow ania tą dziedziną w iary  
po enc. M ystic i  Corporis. P odjęte w ów czas na now o przez teologów  
katolickich  badania przygotow ały w  zasadzie grunt do nadejścia praw 

1 Słow nik  grecko-polsk i  (r.ed. Z. A b r a m o w  i с z ó w  n a), t. 3, W ar
szaw a 1962 s. 250.

2 W. G r a n a t  podaje następującą definicję: „Ekonomia nadprzyro
dzona jest zbiorem  w szystk ich  zarządzeń Bożych odnoszących się do 
celu nadprzyrodzonego i środków  koniecznych do jej osiągnięcia”. D o
g m a tyk a  katolicka, t. 6, Lublin 1960 s. 179.
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dziwej w iosny, jaką w  tej dziedzinie okazał się Sobór W atykański II. 
Sobór ten nie tylko jeszcze raz potw ierdził prawo obyw atelstw a term i
nu oeconomia  w  teologii, ale nadto przyw rócił mu pierw otny w ym iar  
oraz położył nań bardzo silny akcent, podnosząc go niem al do rangi 
klucza, um ożliw iającego now e w idzenie w ielu  problem ów  w spółczesnego  
św iata. W dokum entach V aticanum  II term in oeconomia  w ystępuje  
w  następujących połączeniach: oeconomia Christiana3, salutis oecono
m ia  4, nova o eco n om ia 5, gratiae oeco n om ia 6, revela tionis  o eco n om ia1, 
Veteris  T estam en ti  oecon o m ia 8. Jest to w ięc u jęcie  bardzo szerokie, 
pokryw ające się w  zasadzie z treściam i, które w ystępują częściej pod 
nazw ą „historia zbaw ienia” lub „zbawczy p lan Boga”. W ym ienionych  
zresztą określeń używ a się nierzadko zam ien n ie9. O gólnie m ów iąc, k a 
to lick ie  rozum ienie ekonom ii zaw iera w  teologii pojęcie zbaw czego planu  
Boga oraz jego etapow ą realizację na przestrzeni dziejów. Jest to in 
nym i słow y sam oudzielanie się Boga człow iekow i przez łaskę w  historii 
aż do pełnego zjednoczenia ludzkości z Bogiem  w  królestw ie eschato
logicznym . P unktem  w yjścia  tej n iezw ykłej drogi jest stw orzenie i u pa
dek człow ieka, punktem  centralnym  — W cielenie, punktem  dojścia —  
eschatologiczna pełnia 10.

K ościół praw osław ny, nie zaniedbując nauki o historii zb a w ien ia u , 
w ykorzystał term in oeconomia  do innego celu, a m ianow icie na ozna
czenie pew nych czynności, które są podejm ow ane w  K ościele dla zba
w ien ia  ludzi. Ten drugi sens słow a oeconomia  nabrał z czasem  znacze
n ia technicznego, za którym  kryje się bardzo bogata i specyficzna  
nauka. Jej to w łaśn ie p ośw ięcił sw oje dzieło H. Kotsonis.

Co tedy oznacza term in oeconomia ecclesiastica  w  teologii praw o
sławnej? Aby odpow iedzieć na to pytanie potrzebne jest szersze w y 
jaśnienie. Życie K ościoła, a w  nim  konkretne postępow anie w iernych — 
w yjaśnia Kotsonis — jest regulow ane całym  szeregiem  zasad, praw

3 Konst. Dei V erbum ,  nr 4.
4 Tamże, nr 14; Konst. Lum en Gentium ,  nr 55.
5 Tamże, nr 55.
6 Tamże, nr 62.
7 Konst. Dei V erbum ,  nr 2.
8 Tamże, nr 15.
9 Por. S. M. I g l e s i a s ,  W yższość  w artości now ej ekonomii z b a w ie 

nia nad w artośc iam i starej,  Concilium  (wers. polska) 1969 nr 1— 10 
s. 651—657.

10 K w intesencję nauki i w yczerpującą literaturę na ten  tem at można 
znaleźć w  następujących opracowaniach: K. B e r g e r  , Heilsgeschichte  
(Zur Genesis des heilsgeschichtlichen Denkens in der  Schrift). W : Sacra-  
m en tu m  Mundi, t. 2, Freiburg im  Br. 1968 kol. 638—647; A. D a r 1 a p p, 
Heilsgeschichte  (Theologische Vermitt lung), tam że, kol. 647—656; 
K. R a h n e r ,  Heilsw ille  G ottes  (Allgemeiner), tam że, kol. 656—664;
A. D a r  l a p p ,  Heilsgeschichte  (S ys tem atisch ). W: Handbuch th eo lo 
gischer Grundbegriffe ,  t. 1, M ünchen 1962 s. 674—680.

11 Por. P. Ev d о к i m  o v, P raw osław ie ,  W arszawa 1964 s. 171 η, 
.27Д, 353— 358, 375—378.
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i przepisów , opartych na P iśm ie św . i Tradycji, sform ułow anych przez 
pierw szych siedem  soborów  pow szechnych i synody lokalne w schod
nie. Całość tych zasad, czyli tzw . Kanony, ich moc obowiązująca, k o 
nieczność przestrzegania w  życiu, określa praw osław ie term inem  αν.ρφε·.α 
Otóż, jeżeli w  konkretnym  wypadku jest rzeczą  niem ożliw ą zachow anie  
ak ryb e i  (pozostawiam y ten term in w  brzm ieniu greckim  dla odróżnie
nia od używ anego w  języku polskim  w yrazu „akrybia”, który posiada  
zupełnie inne znaczenie), w ów czas dla uzyskania w iększego dobra lub  
uniknięcia w iększego zła może dojść do głosu „ekonom ia”, czyli chw i
low e zaw ieszenie m ocy obow iązujących Kanonów. U w ażana za k la 
syczną definicja Focjusza ekonom ii kościelnej m ieści w  sobie następu
jące elem enty: a) zn iesien ie lub zaw ieszenie praw  w  danym  w ypadku  
zbyt rygorystycznych; b) na pew ien czas; c) dla określonych osób lub  
gruipy: ludzi; d) ze w zględu na ich słabości; e) na m ocy 'kom petencji 
sam ego praw odawcy, który te prawa u sta n o w ił12 Rację bytu dla tego  
rodzaju praktyki w idzą teologow ie praw osław ni w  P iśm ie św., a g łów 
nie w  nauczaniu i postępow aniu Chrystusa, który stale na pierw szym  
m iejscu, przed literą  praw a, staw iał zbaw ienie człow ieka. „Ekonomia  
kościelna” znajduje się u korzeni dylem atu: albo zbaw ienie człow ieka, 
albo zachow anie przepisu. Stam tąd też w ypływ a jej cel i sensowność. 
J. K otsonis m ów i najpierw  ogólnie, że celem  ekonom ii kościelnej jest 
zbaw ienie dusz, potem  precyzuje i w ylicza  k ilka w ypadków  szczegó
łow ych. I tak „ekonom ię kościelną” można stosow ać dla: a) postępu  
duchowego grzesznika; b) uniknięcia zgorszenia w iernych, zwłaszcza  
zbyt słabych i niedojrzałych w  w ierze; c) zachow ania pokoju i zgody  
m iędzy K ościołam i; d) interesu  K ościoła w  ogóle; e) chęci przypodo
bania się Bogu (s. 53—66).

N ie należy jednak sądzić, że mam y tu do czynienia z praktyką iden 
tyczną do tej, którą w  K ościele katolickim  określa się m ianem  dyspen
sy. T eologow ie praw osław ni w yraźnie odcinają się od tego rodzaju  
identyfikacji, tw ierdząc, że znana w  K ościele rzym skim  dispensatio  po
cząw szy od X II w . stała się praktyką jurydyczną, a przez to utraciła  
tę spontaniczność, nieokreśloność i w olność, jaką zachow ała praw osław 
na oeconomia ecclesiastica. „Ekonomia” n ie jest też zw ykłym  pobła
żaniem , odpustem  lub życzliw ością, jakkolw iek  może tu zachodzić n ie
kiedy duże podobieństw o („ekonom ia” ma w  tym  w ypadku sens bar
dziej ścisły), ani też przyw ilejem , odpuszczeniem  lub łaską. Te ostatnie 
bow iem  form y — syntetyzując w yjaśn ien ie — dom agają się instytucji, 
podczas gdy „ekonom ia” m ieści się w  sam ych Kanonach. Może naw et 
zdarzyć się w ypadek, że „ekonom ia” okaże się bardziej surowa niż 
„akrybeja”, kiedy to dla w iększego dobra zastępuje się przepis w  da
nym  w ypadku zbyt łagodny przepisem  bardziej surow ym . Tak np. w e 

12 L ’oeconomie est la suppresion ou la suspension pour un certain  
tem p s  des lois p lus rigoureuses, ou la qu o te -pa r t  des requérants,  le 
régislateur organisant la prescription, en relation avec faiblesse de ceux  
qui reço iven t  (s. 43).
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dług „akrybei” zdefiniow anej w  92 kanonie VI Soboru w olno było  
w racać nestorianom  do K ościoła za przedstaw ieniem  sam ego tylko listu  
w yrzekającego się herezji. W szakże patriarcha K onstantynopola, zastę
pując „akrybeję” „ekonom ią”, postanow ił, że nestorianie w racający do 
K ościoła w inni nie ty lko  w yrzec się herezji, lecz jeszcze ponow ić  
chrzest (s. 98). Ogólnie m ówiąc, „ekonom ia” jest w  praw osław iu prak^ 
tyką specyficzną, odrębną i sam oistną.

Paza obrębem  „ekonom ii” znajduje się to w szystko, co sprzeciw ia  
się dobru K ościoła (s. 101), a w ięc w szystk ie akty m ające za cel zw y 
kłe przypodobanie się kom uś (s. 102), pochodzące z hipokryzji, tchórzo
stwa; lub strachu (s. 103), czynione interesow nie (s. 104) lub też w y 
n ik łe  z zaniedbania czy obojętności (s. 105). W sprzeczności z nią po
zostają środki burzące porządek kanoniczny Kościoła i zagrażające zba
w ien iu  dusz (s. 106), w zględnie decyzje podjęte arbitralnie bez n a leży
tej kom petencji (s. 109).

Mając to w szystko przed oczym a, trudno się pow strzym ać od p y 
tania, kto jest kom petentny do rozstrzygania, czy w  danym  w ypadku  
m a m iejsce praw dziw a „ekonom ia”, czy jej nadużycie? Jest to pytanie  
trudne, zw łaszcza w obec autokefaliczności kościołów  praw osław nych  
i sw oiście  rozum ianej wolności. Sam i zresztą teologow ie praw osław ni 
zdają sobie z tego sprawę. Tym  niem niej pytan ie to n ie pozostaje bez 
odpowiedzi. Jest to jeden z przykładów, gdzie libertas Ecclesiae ortho~ 
doxae  poddaje się pokornie rygorow i prawa. Do ustanaw iania reguł —  
wTyjaśnia K otsonis — są w  tym  w ypadku kom petentni: ojcow ie K oś
cioła (s. 120), synody ekum eniczne i lokalne (s. 125), biskupi w zięci ra 
zem i pojedynczo (s. ,125, 118), a naw et w  niektórych w ypadkach laicy. 
Czcigodny Autor bardzo szczegółowo rozpracow ał to zagadnienie, w n ik a
jąc w  n iezw yk le  subtelne w arianty tego co m ożna i n ie można. Ta 
sam a w ładza kom petentna też jest do decydow ania o czasie trw ania  
„ekonom ii” w  poszczególnych wypadkach. Trzeba bow iem  pam iętać, że 
ekonom ia jest jak gdyby ze swej natury czymś przejściow ym  i tylko  
ze w zględu na pow ażne racje jej trw anie może być przedłużone.

Wśród w arunków  do korzystania z „ekonom ii”, poza w spom nianym i, 
w ym ienia Kotsonis jeszcze dalsze. Przede w szystk im  sprawa m usi się  
m ieścić w  zakresie problem ów  i posłannictw a Kościoła. N astępnie, „eko
nom ia” jest tam  m ożliw a, gdzie istn ieje „akrybeja”. W reszcie zaw iesze
nie określonego przepisu m oże nastąpić jedynie ze w zględu na w ym óg  
sam  przez się zrozum iały (s. 68·—77). To są w arunki ogólne. Oprócz nich  
w ym ienia nasz autor szczegółow e. I tak precyzuje, że do zastosowania  
„ekonom ii” m usi zachodzić stan konieczny, którym  m oże być w ym óg  
czasu, słabość ludzka tak  cielesna jak i duchowa, w zględnie jakieś inne  
okoliczności, jak np. w ojna, epidem ie, w arunki klim atyczne, zarządze
nia państw ow e itp. N ie odniesienie się bow iem  w  takich w ypadkach  
do „ekonom ii” m ogłoby pociągnąć w ie lk ie  szkody bądź dla całego K oś
cioła, bądź dla poszczególnych jego członków. Podobnie m ożna postą
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pić w  w ypadku, gdy chodzi o czyjeś naw rócenie. P łynące z tej kon
w ersji dobro upow ażnia do potraktowania delikw enta łagodniej niż tego  
w ym aga „akrybeja” (s. 77—91).

D la całości obrazu należy jeszcze dodać, że K ościół praw osław ny  
stosuje „ekonom ię” n ie ty lk o  w  dziedzinie przepisów  m oralno-praw - 
nych, lecz także w  niektórych kw estiach  dogm atycznych. Jako typo- 
w 0 cytuje się tu zachow anie św. A tanazego, który podczas w ielk ich  
sporów  na tem at Trójcy św. pozw olił łacinnikom , nie dostrzegającym  
różnicy pom iędzy ooaw. a οποστασις w prowadzić now y term in προσωπον, 
jakkolw iek  term in ten dla G reków w ydaw ał się nietrafny, a naw et ze 
w zględu na sw e św ieck ie obciążenia gorszący. Przytacza się tu też  
zdanie św. G r z e g o r z a  T e o l o g a ,  który pochw alił czyn św. A t a 
n a z e g o ,  dodając, iż w iara m ieści się n ie w  słow ach, lecz  czynach  
(la foi ne rés ide pas dans les m ots  m ais  dans les réalités,  s. 160). N ie  
należy jednak pochopnie osądzać stosow ania przez praw osław ie „ekono
m ii” w  kw estiach  dogm atycznych. N ie zachodzi tu bow iem  nadużycie  
ani nie ma m iejsca na jakąkolw iek sam ow olną zm ianę prawd wiary. 
Przeciw nie, K ościół praw osław ny stoi od początku na stanow isku n ie
zm ienności depozytu O bjawienia, czemu zresztą daw ał wyraz w ie lo 
krotnie podczas dyskusji ekum enicznych. Stosow anie „ekonom ii” w  dzie
dzinie dogm atycznej dotyczy jedynie spraw  m arginesow ych, sporadycz
nych i jest w łaściw ie w ięcej tolerow aniem  zaistniałych faktów , niż 
w prow adzaniem  now ych prawd.

Przedstaw ione przez Kotsonisa praw osław ne rozum ienie „ekonomii 
kościelnej” i udostępnienie tego w ykładu czyteln ikow i zachodniem u  
staje się bardzo pom ocne dla lepszego zrozum ienia nauki K ościoła  
w schodniego, a przez to przyczynia się do ożyw ienia ekum enicznego  
dialogu. Okazuje się bow iem , że to co z nazw y w ydaje się obce teo 
log ii katolickiej, po głębszym  zbadaniu, jest przystępne, a naw et b li
skie. W zasadzie istn ieje  ścisła  łączność pom iędzy oeconomia dimna  
a oeconomia ecclesiastica. Ta bow iem  ostatnia jest sw oistym  uczest
n ictw em  w  „ekonom ii B ożej”, stanow i jej przedłużenie i konkretną  
realizację. M amy tu w łaściw ie do czynienia z jedną w ielką historią zba
w ienia, którą prow adzi Bóg bądź to poprzez bezpośrednie interw encje, 
bądź też za pom ocą ludzi i instytucji specjalnie do tego powołanych. 
K ościół jako kolejny etap tak pojętej h istorii zbawczej bierze po prostu  
udział w  realizacji tego odw iecznego planu, w ykorzystując po drodze 
odpow iednie do tego środki.

To, co praw osław ie nazyw a oeconomia ecclesiastica, istn ieje również 
w  K ościele katolickim . Tu także jest m iejsce na zaw ieszenie prawa 
w  w ypadku, gdy jego zachow anie spow odowałoby raczej zło niż dobro, 
tu rów nież m ów i się o w yższości ducha nad literą. K ościół katolick i po
siada nadto bogatą teorię do tego rodzaju postępowania. O ile  jednak  
w  K ościele zachodnim  spraw am i z oeconomia ecclesiastica  zajm uje się 
teologia m oralna i prawo kanoniczne, to  w  Kościołach w schodnich za
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gadnienie to  w chodzi w  zakres problem atyki dogm atycznej. I to jest 
cenne w  praw osław iu: Tak bow iem  pojęta nauka rzuca w ie le  now ego  
św iatła  na koncepcję Kościoła, pom aga lepiej zrozum ieć jego naturę 
działania i posłannictw o w  św iecie. Poprzestanie w  tym  w ypadku na 
kazuistycznyrn roztrząsaniu ew entualnego zła lub dobra płynącego z za 
chowania lub opuszczenia przykazania, albo też ograniczenie się do 
praw nego tylko om ów ienia dyspensy, jak to  czyni prawo kanoniczne, 
jest rzeczyw iście tylko częścią problem u. D latego też teologia katolicka  
na tym  odcinku może w ie le  się nauczyć od teologii praw osław nej, zaś 
książka Kotsonisa spełnia pod tym  w zględem  rolę szczególnie inspiru
jącą.

Nauka praw osław na o „ekonomii kościelnej” jest bardzo w zniosła  
w  sw oich zasadach. N iem al na każdym  kroku podkreśla się tam  pry
m at człow ieka nad przepisem , akcentuje się w olność jako jedną z n aj
bardziej podstaw ow ych godności ludzkich, przypom ina się ciągle, że 
pierw szorzędnym  celem  człow ieka jest zbaw ienie. K iedy jednak do
chodzi do konkretnych w skazań, nauka ta zaczyna się gm atwać. Zbyt 
w ie le  jest w  w ykładzie K otsonisa obaw  przed nadużyciem  „ekonom ii”, 
a przez to zbyt w ie le  w okół niej przepisów  i uściśleń. O ile  principia  
urzekają czyteln ika sw oją sw obodą oddechu, o ty le  konkretna rea li
zacja oddech ten bardzo przykraca, nakładając gęstą siatkę praw  i prze
p isów . C zyżbyśm y tu m ieli do czynienia z ukrytym  jurydyzm em , o k tó 
rego przerost oskarża się K ościół katolicki? Prawdopodobnie tak stro
na praw osław na jak i katolicka — pierw sza po cichu, druga jaw nie —  
zdaje sobie spaw ę z faktycznego stanu człow ieka. Człowiek jest istotą  
w olną, ale do w olności m usi być w ychow any. Będąc poddany skutkom  
grzechu pierworodnego, n iestety  tej w olności nadużywa. I dlatego n ie 
odzow ne jest prawo. L e x  propter  peccatum.  O czyw iście poszczególne 
w yjątk i nie przekreślają reguły. C złow iek rzeczyw iście jest pow ołany  
do w olności dzieci Bożych i dlatego nauka praw osław na na tym  od
cinku w  sw oim  zasadniczym  trzonie jest piękna.

Dużą w ym ow ę posiada także akcentow any przez teologię praw osław 
ną prym at ducha nad literą, konsekw entnie celu —: jakim  jest zb aw ie
n ie — nad określonym  środkiem , czyli nad zachow aniem  przepisu. Jest 
to bez w ątpienia nauka ew angeliczna, pozostająca w  kontraście do ra- 
bin istycznych  w yw odów  w  Starym  T estam encie. Trzeba jednakże zno
w u pam iętać o koniecznej proporcji pom iędzy obu składnikam i tw ier
dzenia (cel — środki). W przeciw nym  bow iem  razie bardzo łatw o może 
dojść do w ypaczenia, którego nie uniknął M a c c h i a v e l l i ,  iż cel 
uśw ięca środki. K otsonis w  sw ojej książce w praw dzie w ielokrotnie za 
strzega się przed tego rodzaju pojm ow aniem  „ekonom ii kościelnej”, ale  
z drugiej strony tak bardzo zachw ala stosow aną przez praw osław ie  
zasadę zaw ieszania m ocy obow iązującej Kanonów , iż niekiedy zachodzi 
obaw a przed zgubnym  przereklam ow aniem . D yskrecja K ościoła kato
lick iego w  tym  w zględzie posiada znacznie w ięcej uroku.

21 — S tud ia  Theol. V ars. 11(1973) n r  2
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R easum ując pow yższe uw agi, należy stw ierdzić, że w  kw estiach  „eko
nom ii kościelnej” tak strona praw osław na jak i katolicka m ają sobie  
dużo do pow iedzenia. N ie jest to w praw dzie zagadnienie kluczow e dla 
tych wyznań, tym  niem niej pozostaje otw arte i nie m oże być pom inięte  
w  ekum enicznym  dialogu. N ależy się przeto w dzięczność tłum aczow i, 
w ydaw nictw u, a przede w szystk im  sam em u czcigodnem u A utorow i za  
w łożony trud w  realizację tak szlachetnego celu.

E dw ard  O zorow sk i

OBJAW IENIE I TRADYCJA W DIALOGU EKUMENICZNYM

W w ydaw anej przez E. S c h l i c k  a serii Forschungen zur s y s te 
matischen und ökumenischen Theologie  ukazała się praca G. В 1 u m  a, 
om aw iająca zagadnienie objaw ienia i tradycji w  konstytucji Del V e r 
bum  z protestanckiego punktu w idzenia К Stanow i ona dowód życzliw ego  
zainteresow ania Soborem  W atykańskim  II ze strony teologów  ew ange
lickich o nastaw ieniu  ekum enicznym . Jednocześnie jest cennym  przy
czynkiem  do poznania ew olucji, jaka się dokonuje ostatnio w śród sa
m ych protestantów  pod w pływ em  teologii praw osław nej.

Autor wspom ina, że jeszcze na trzeciej św iatow ej konferencji eku
m enicznej w  N. D elh i w  1961 r. głos delegatów  praw osław nych na  
tem at tradycji apostolskiej nie został uw zględniony (s. 220 N ota 4). 
N atom iast na czwartej konferencji w  M ontrealu w  1963 r. sform uło
w ano pojęcie tradycji w  duchu chrystologiczno — pneum atologicznym  
reprezentow anym  przez teologów  praw osław nych, naw iązujących do m y
śli w schodnich OO. K ościoła (s. 70—85). U chw ały konferencji, podda
w ane krytyce przez niektórych teologów  protestanckich, skłoniły  auto
ra do stud iów  patrystycznych nad problem em  tradycji oraz sukcesji 
apostolskiej, zw łaszcza u I r e n e u s z a ,  T e r t u l i a n a  i H i p o l i 
t a 2.

Po ogłoszeniu soborowej konstytucji o Bożym  objaw ieniu w  1965 r. 
w ielu  teologów  stw ierdziło  zbieżność jej stanow iska ze sform ułow ania
m i konferencji w  M ontrealu (s. 75). N asunęło to autorow i m yśl przepro
w adzenia szczegółowej konfrontacji nauki Soboru z poglądam i O jców
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sche K on sti tu t ion  Dei V erb u m  des II. Vaticanums im  Lichte a l tk irch 
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2 G. G. B l u m ,  Tradition  und Sukzession. S tudien  zu m  N orm begr iff  
des Aposto lischen von  Paulus bis Irenaus, B erlin-H am burg 1963; D er 
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und Dogm a 9 (1963) s. 102— 121; Apostolische Tradition und Sukzession  
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